O irwiszach i ziemnych skarbnikach

Demonologia śląska wykształciła szereg postaci i wątków wierzeniowych związanych z tradycyjnie wykonywanymi na tych ziemiach zawodami - kopalnictwem kruszców i hutnictwem. Daje im najwcześniejsze świadectwo pisane Walenty Roździeński w sławnym poemacie: Officina ferraria abo huta i warstat z kuźniami szlachetnego dzieła żelaznego, wydrukowanym w 1612 roku.

Ale zanim o tym, warto wspomnieć, że Roździeński po raz pierwszy wprowadza do dzieła, było nie było literackiego, wzmianki o kuźnicach, czyli hutach żelaznych leżących na terenie dzisiejszej Rudy Śląskiej. Poczytajmy, co pisze rozdziale zatytułowanym Bytomskie i pszczyńskie kuźnice:

Nastały potym zaś trzy za tymi kuźnice,

Dwie naprzód blisko siebie przy KLODNICY rzece

Stoią, iedna iest w państwie pszczyńskim; a w bytomskim

Druga niżey zasiadła, na gruncie kochlowskim.

A trzecia z nich kuźnica iest też w państwie pszyńskim,

Zbudowana na rzece Roździance, w boguckim

Gruncie (...)


Ową niezmiernie interesującą kwestią zajmiemy się w osobnym artykule, tymczasem powracajmy do śląskich demonów. Pierwszym z nich jest irwisz:

 ...latający

Ogień, co się więc w lesiech ukazuie w nocy,

Który czasem wędrowne y podróżne ludzi

Z drogi [w] wielkie błądzenie – zmamiwszy – zawodzi.

Niemcy te latające ognie nazywaią

Pospolicie Irwiszem, co w nocy latają.

Wszelako się to dyabeł tak w powietrzu kręci,

Aby ludźmi kuglował w ognistej postaci.

Polacy je z latania zowią latawcami,

Których baby chowaią, więc co się czarami

Bawią: dla tego, iż im pieniądze a zboży

Noszą, bo są złodzieje mistrzowni w kradzieży.

Irwisz jest więc zjawą z obszernej kategorii bezpostaciowych demonów świetlistych, błędnych ogni ukazujących się w lasach, nad polami, łąkami, mokradłami, maniących spóźnionych przechodniów i zwodzących ich na bezdroża, pustkowia albo głusze, gdzie błądzili bez końca, ginąc nierzadko z przerażenia i wyczerpania. Roździeński identyfikuje irwisza jako istotę piekielną, diabelską, który z ludźmi kugluje, czyli po staropolsku: zwodzi, oszukuje, mami. Słusznie łączy go także polskim latawcami albo latańcami, pozostającymi na usługach bab – czarownic, którym przysparzały korzyści, znosząc zboża wykradzione ze stodół i spichlerzy innych ludzi.


Szerzej prezentuje zacny autor kategorię demonów kopalnianych, podziemnych: De spectro seu montano daemone. Nadaje im nazwę skarbników ziemnych, wywodzi od greckich kobalów i dzieli na dobrych, sprzyjających górnikom i złych, szkodliwych, wrogich. Posłuchajmy:

Są też iacyś duchowie dziwni, którzy w ziemi

Pospolicie bywaią, więc między kruszcami.

Ci z gorniki przy kruszcach iakby cech trzymaią,

A gdzie kruszców nawięcey, tam radzi mieszkaią. 

W rozmaitey się postawie ukazuią w ziemi.

Przechodząc się na czachach więc między szybami,

Czasem się też na wierzchu w nocy przechadzaią,

Na tych mieyscach, gdzie kruszce okazać się maią.

A gdy który z tych duchów w gorniczym sposobie

Ukaże się z kilofem kołacąc po szybie, 

Wtedy gornicy z radością k temu mieyscu śmiele

Kopaią się, bo kruszca tam nayduią wiele.

Ci duchowie gornikom w gorach nic nie szkodzą, 

Lecz z uśmiechem wesoło tak do nich przychodzą,

A czasem się bydź zdadzą, gdy na nie patrzaią

Gornicy, że też także iak oni kopaią.

Ale oney roboty ich znaku żadnego

Nie znać bywa, gdy znikną od mieysca onego.

Wszakoż, gdyby im łaiał, albo się z ktorego

Naśmiewał: przeto się mszczą despektu swoiego.

Iako niegdy w Bytomiu, gdy też wyrządzali 

Złość takiemu duchowi, ktorego tam zwali

Szarleiem, zatopił im wodą wszyskie kruszce,

Czego znaki zostały na tym mieyscu ieszcze.

 (..)

Takie duchy spokoyne, ktorzy naśladuią

Ludzi: Niemce y z Greki COBALOS mianuią,

A niektorzy je zową skarbniki ziemnymi,

Stąd, iż radzi bywaią między skarby w ziemi.


Uporządkujmy wiadomości. Duchy podziemne ukazują się w postaci ludzkiej, „naśladują ludzi”, pojawiają się w podziemiach kopalnianych albo na powierzchni gór- kopalni, w okolicach szybów, kołatają kilofami po obudowach, pokazując tym znakiem miejsca zalegania bogatych pokładów kruszców (węgla jeszcze wtedy nie wydobywano). Górnicy wykorzystywali ten omen, pośpiesznie zabierając się do kopania, w czym duchy owe skrzętnie im pomagały. 
Skarbniki byli z natury dobrotliwi, przyjaźnie usposobieni wobec ludzi i nie unikali kontaktów z nimi. Nie znosili jednak żadnych żartów, naśmiewań, a tym bardziej łajania, za co mścili się srodze, jak za doznane krzywdy, identycznie jak Szarlej, do którego jeszcze powrócimy z odrębnym materiale, zatapiając kopalnie. Także duch kopalniany z okolic Ryzenberku (prawdopodobnie Rożenberku w Słowacji), mimo, iż był „trefny” i „z ludźmi kuglował”, ale do czasu...

Wszakoż acz więc w straszliwey postawie przychodził

Do ludzi, przecię nigdy żadnemu nie szkodził.

A gdy mu kto uczynił pośmiech a złość iaką,

Tedy mu tym sposobem oddał krzywdę taką:

Zaćmił mu wzrok a zawiódł go kędy do błota,

Z którego niźli wylazł, maiła dosyć kłopota.

Abo go w wodzie zmaczał a po bagniech wodził

Tak, iż więc y cały dzień nie wiedząc gdzie chodził.

A czasem też w iasny dzień ciemnymi obłoki

Zaćmił drogę a zbudzieł deszcz y z gromem wielki.

Nietrudno zauważyć w opisie duchów górniczych wszelkie cechy przypisywane później Skarbnikowi, czołowej postaci z panteonu śląskich demonów podziemnych.


Były wszak inne duchy podziemne, nieprzyjazne ludziom. Straszące i szkodzące, zsyłające śmierć trującymi gazami, wytryskiem wody lub zawaleniem górotworu. Tych Roździeński prezentuje pod tytułem: Cobali alii daemones immites et inhumani.

Drugi rodzay iest duchów tych, co są złośliwi,

Gornikom przy kopaniu kruszców nieżyczliwi.

Ten obyczay po szybiech tułaiąc się maią,

Że więc radzi gorniki w ziemi zawalaią.

Taki duch w Aneberku w iednym szybie bywał,

Ktory się z wielką szyią iak koń ukazował.

Tak długo, aż na koniec z swey szatańskiey złości,

Zadusił w onym szybie gornikow dwanaści.

I tu u nas w Olkuszu taki duch przychodzi

Czasem też, a w niektorych mieyscach barzo szkodzi

Gornikom, gdy kopaią w ziemi nierozumnie,

Zaczym ich więc poginie tam niemało marnie.

Złe i nierozumne duchy te przybierały rozmaite szkaradne i przerażające postacie, nie wydawały żadnych odgłosów, a ze szczególnym upodobaniem prześladowały pijaków.

Filozofowie takie duchy nazywają

Niememi, którzy namniey rozumu nie maią.

A ci zawżdy w straszliwey postaci przychodzą

Do ludzi: a opilcom barzo radzi szkodzą.
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